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uay.smy z powodu 52 rocznicy pow­

stania listopadowego rozpamiętywali 
wypadki pamiętnej nocy 29g0 , przypom­
niał się nam wiersz A nto n ieg o  Górec­
kiego, którego grób w Montmorency, 
na obcej wznosi się ziemi.

Młodsze pokolenie niezna tego wiersza 
starsi go być może zapomnieli — powtó­
rzymy go więc tutaj, bo nam z pamięci 
nie schodzi.

Otóż stary ten poeta, żołnierz jeszcze 
napoleoński, takim wierszem uczcił jed- 
nę z rocznic listopadowych, obchodzona 
uroczyście w Paryżu :

W  ubóstwie i w- tu iactw ie, gdzie obcych stolice,
J uż m y bracia  obchodzim te j nocy rocznicę, 
z której budząc św ia t śp iący  waszej b ron i strza ły ,
Ze Polska z grobu w staje, znać narodom  dały ... 

lękuu, nocy, n a  wieki 'A  ie 11)im przyjście twoje ! 
yś zrodziła laur Stoczka, ty ś  Grochowskie boje, 
tdgiem ślesz m ęczennik! do niebios w esela, 
z po i niedostarczysz Polski zbawiciela, 
oz ze cierpim , tej nędzy którąśm y ciśnieni,

O* i ZK aS '  llaj ezt*nikami n a  tro n  nie zamieni.
Teai d ^  sl,raw y broniin , trw ajm y Polski słudzy,
Co rh aU ^ < 8’ C°  za -̂azai dom pożądać cu d zy !
Dla cyen-7 uaszeł Ojczyźnie tych  drap ieżców  zgraje, 
D la czego om nasze najechali k raje  ?
Dzicz leśna, gdy n ie  g odna, ta  nie robi szkody 
A om m ają  w łasne obrazy  i g ru d v . *
D la czegóż im sąsiadom  krainy  w d z ie r a ć  
Jękiem  ziemię napełn iać i m ora  rozpościerać,
Ze p atrząc  na ten  rozbój w ołają  Poganie •
« W  ichże Boga nam  wierzyć, toż są Chrześcianie ? ,> 
Już piąte pokolenie krew  się na~za leje,
Ale Pan naszą siłą — w n im  nasze nadzieje I 
OI ly , coś na  Golgocie w ygrał bitwę w alną.
Ciebie prosim  i Tobie nucim  pieśń pochw alną,
Tobie, któryś obwieścił w ieczystem i s ło w y :
Że w izyscy ludzie bracia, ród  ich jednakow y,

Że jedne praw o : kochaj bliźniego i Boga,
Pośw ięć siebie dla drugich, to do nieba droga!
0  ! H etm anie nasz ! czujem idziem w wojsk Twych

przedzie.
W jakiej bądź stąpim  ziemi, w jakimbądż narodzie.
Niecli Tw a łask# '.irsC/ysci. nic-.W-Twa łaska stroi,
By znały ludy, żeśm y wojownicy T w oi! »

W  tym prostym a pięknym wierszu 
żołnierza-poety wskazaną mamy drogę 
oswobodzenia Ojczyzny.

Poetyczne jego wyrażenia w politycz­
nym i społecznym języku przedstawiają 
krzywdy naszego narodu, prawo Polski 
do wolnego oraz niepodległego bytu i 
z Chrystusowej miłości płynące zasady 
równości demokratycznej i braterstwa, 
które nas obowiązują, jako pracowników
1 wojowników oswobodzenia Ojczyzny 
z pod jarzm a najezdników.

Nadarem no, doktrynerzy konserwaty­
zmu, niewoli i kosinopolityczmego socja­
lizmu, usiłują odwrócić Polaków ou 
polityki patrjotycznej, wołając, że hasło 
oswobodzenia Ojczyzny jest dzisiaj pu- 
stem już echem, że należy usiłowania 
narodu zwrócić na inno praktyczne tory.

Jedni więc wytykają owe tory ku 
pogodzeniu z wrogam i, które by nas 
powiodły do zatracenia narodowej odręb­
ności w  massie moskie wskiej i niemiec­
kiej, robiąc z Polakuvy wiecznych nie­
wolników tycli mocOrzy, co Polskę 
haniebnie najechali i ro zeb ra li; drudzy 
chcą nas popchnąć ma manowce bezoj- 
czyzniane kosmopolity izmu, które by za­
wiodły naród polski udo zguby i topieli 
bezkształtnej massy i im 1 darjatu. Jedni 
zaś i drudzy kieruj ;i s. ciasną ideą. 
egoizmu i dla wygód;", os..,, lub mnie­
manego uszczęśliw ienia jednej klassy spo-

mszczą szczt ;scic ogółu narodo­

wego i wypierają się idei Ojczyzny nie­
podległej i wolnej, dźwigającej się na 
miłości bliźniego, na braterstw ie i zrów­
naniu wobec praw a i obowiązku wszyst­
kich w arstw  społecznych!

Nadaremne to usiłowania — wolność 
jak  i szczęście wszystkich klass całego 
narodu zależy od wolnej i niepodległej 
Ojczyzny ! Bez niej jest tylko niewola, 
nędza i nieszczęście.

Historyczny rozwój cywilizacji i prądy 
postępu biegną w  naszych czasach z nie­
przepartą mocą po drodze demokracji, 
podnoszą małych, słabych, strudzonych 
i praw pozbawionych do pełności i god­
ności życia i równają ich z wielkimi, 
silnymi, swobodnymi i uprzywilejowa­
nymi w jednę narodową całość, która 
tylko w warunkach zupełnej niezależnoś­
ci, może spełnić u siebie missję uszczę­
śliwienia i udoskonalenia tak jednostek 
jau  * <-ałych kłass społecznych.

Jak mu moralnego i
materjalnego każdej oh . _ t bna i 
nieodzowną jest niezależność0 
czyli niepodległość Ojczyzny — tak zno- 
wuż bez tej ostatniej, bez.wolnych i nie­
podległych narodów, nigdy ludzkość me 
mo<da by się rozwinąć i spełnić zadań 
powszechnej cywilizacji.

I dla Ojczyzny więc spraw a nasza na­
rodowa jest w zupełnej harmonji z po­
stępom i cywilizacją oraz interesem 
ludzkości, ta zaś jedność nadaje jej siłę 
nieprzepartą konieczności dziejowej.

\V obec niej wszystko inne jest wstecz- 
nictwem.

W stecznictwem jest konserwatyzm, 
kierujący się interesami jednej pańskiej 
klassy ludności, wstecznictwem jest so-
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cjalizm, wywieszający mniemane inte- 
resa klassy robotniczej, dla której wszyst­
kie inne warstwy ludności upośledza.

Gdyby się ideał socjalistyczny spełnił, 
— robotnicy byli by uprzywilejowanymi, 
zastępowali by dzisiejszych panów. Na­
stąpiła by tylko zmiana osób, pozostała 
by zaś odwieczna niesprawiedliwość i 
upośledzenie, jako los większej części 
ludzkości. Oprócz tego przez zagubienie 
ojczyzn i indywidualności narodowych 
socjalizm doprowadziłby do pierwotne­
go chaosu, z którego ludzkość wycho­
dzić poczęła w chwili formowania się 
narodów.

Polacy, odpychając doktryny i kombi­
nacje przeciwne dążeniu do niepodle­
głości narodowej, bronią więc dobrze 
zrozumianego postępu i cywilizacji.

Mylą się ci, co twierdzą, iż dążenie to 
w Polsce osłabło.

Objawia się ono wszędzie. Idea pań­
stwowa polska wypełnia wszystkie pra­
ce pokojowe Polaków.

Rozstrzygnięcie ostateczne sprawy pol­
skiej, możliwe tylko w oswobodzeniu 
Ojczyzny, jest kwestją czasu i sposobów.

Spierać się o nie można bez uszczerb­
ku dla sprawy, jeżeli idea wolnej i nie­
podległej Ojczyzny jest obecną w pier­
siach spierających się o sposoby i syste­
my działania.

Dzisiaj zgodzono się na to, że prace 
pokojowe, skierowane do organicznego 
dźwigania sił narodowych, są jedynie 
właściwemi i możębnemi. Błędem zaś 
jest, jeżeli kto wyciąga z nich wniosek
0 upadku patrjotyzmu i cofaniu się od 
patrjo tycznych zadań.

Naród nasz przejęty jest dzisiaj temiż 
samemi zasadami, co wojownicy jego 
z przed 52 laty ; tenże sam ideał mu przy­
świeca, który przyświecał narodowi pa­
miętnej nocy 29 Listopada.

Rocznice tego powstania są właśnie 
manifestacjami wierności dla chorągwi 
narodowej. Są dowodem, iż naród trwa 
w dążeniu do niepodległości i dopóty nie 
spocznie, dopóki nie zrzuci obcego pano­
wania i nie wywalczy oswobodzenia ca­
łej Polski.

Słuchajmy tych głosów, jakie się sły­
szeć dały podczas 52 letniej rocznicy 
powstania listopadowego ! Cóż one mó­
wią ?

Wszystkie one. czy Iow  W- . 
w  W i l n i e ,  w  Kie : G w n w m  k r a -
1 >m, w Poznaniu, w ioi u- 
kow y  Gdańsku, czy też w Rapers- 

wym, w Paryżu, w Zurichu, czy za Oce­
anem w Nowym Yorku i w Chicago 
wypowiedziane zostały, podnoszą zgodnie 
myśl niepodległości Polski całej ; wszyst­
kie one godzą się na zasady demokratyczne
woinośoi, równości i braterstwa wszyst­
kich stanów bez względu na różnice 
wiary i języka ! «Niech żyje Polska » jest 
hasłem ogolnem ! '

• Hasło « za naszą i waszą wolność » 
jest także głosem dzisiejszego pokolenia 
i będzie mm przyszłego.

Inne jeszcze hasło, które datuje od
j Lubelskiej cc \\'ohii z w olnyyni,

rów ni z rów n ym i » jest także głosem 
żywym i jak tamte kieruje walkami i 
pracami wszystkich polskich patrjolów.

Połączy ono w jedno ciało rozszarpane 
członki Ojczyzny naszej i skupi w około 
niej wszystkie narody, podzielające dą­
żenia swobody i udoskonalenia cywiliza­
cyjnego.

Polska, acz gnieciona stopą niesumien­
nych najezdników, prześladowana i mę­
czona przez obce rządy, dzięki wielkim 
zasadom, które wyobraża jej sprawa, 
stoi silnawswem prawie i niewzruszona 
w swej wierze, na przedzie wszystkich, 
co walczą z tyranją, z niewolą, z fałszem 
i z przewrotnością.

Nieprzyjaciele jej, pomimo potęgi mo­
carstwowej, czują przecież słabnące pod 
sobą fundamenta swej potęgi i niespo­
kojni o przyszłość wytężają się na ucisk, 
który ich siłę dezorganizuje ; Polska zaś, 
ufna w moc miłości skupiającej wszelkie 
dobro, z co raz to w i ę k s z ą  otuchą spoziera 
w czasy nadchodzące, pewna, że zwycięz- 
two ostateczne będzie jej udziałem.

Ludy, według wyrażenia poety żoł­
nierza, któregośmy słowa na początku 
przytoczyli, instynktem samym wiedzio­
ne, uznają w nas wojowników owego 
Hetmana, co u szczytu Golgoty wy­
gra! bitwę, obwieszczając, żeśmy wszys­
cy bracia jednego rodu, obowiązani 
w wzajemnem ukochaniu szukać siły wy­
bawienia od wszelkiej niedoli.

Dobrej więc sprawy bronimy.
Bądźmy jej wiernymi, słudzy Polski!
Niechaj nas męczeństwo i cierpienia 

niewoli ufności-nie pozbawiają !
Wszakżeż wieszczy nam tenże poeta- 

żołnierz, że z męczenników grona pow­
stanie Polski wybawiciel!

Trwajmy więc pod Polski sztardarem!
Niechaj każde uderzenie serca naszego, 

każda myśl nasza, każda praca i walka, 
Polskę tylko ma na celu !

Przez Polskę uszczęśliwimy siebie i 
uszczęśliwimy ludzkość całą !

n o w e  d z i a d y
na ro k  1882“'

Kiedy duch  m ę ż a  przez wielkie dzieła 
W sław ił się św ietn ie na tym padole,
Ciioć /  ’daw ien  d aw na  śm ierć  go ju ż  wzięła, 
W ięz ić  go nie śmie w  nicości kole.

1 gdy  przychodzi dzień znakomity,
Dzień pamięciowy, dzień z m a r tw y c h w s ta n ia ; 
Gdy znikły słońca! ostatnie św ity ,
To czas dla dz iadów , czas dla powstania.

Zazwyczaj d ro g a  lodowa, ślizka ;
H uczy zaw ie ja  i ś n ie g  tumani,
K rw a w a  z pó łnocy  zorza w y try ska ,
Gdy tu w ra ca ją  d a w n i  hetmani,

t tak też będzie noc listopada,
Co pamięć wznowi i osta tnich czynów; 
Lackich rycerzy w s t a n i e  grom ada,
By szukać p raw yc-h  ojczyzny synów.

T

Będzie na czele .Łok ie tek  mały,
I Jan  Tarnow ski —  Cień G hodk iew icza ;
1 Sobieskiego maje-istat cały,
I cień Mazeppy g d z l ie daw na siczą

Będzie Czarniecki, nasz Stefan dzielny,
I Tadeusza rysy  wielbione 
Dziadów zatrzyma sam duch piekielny,
Lecz nieba w szystko będzie puszczone.

By jednej  nocy, tej św ie tnej nocy, 
F ohu laćm ogli  pijąc wspom nien ia ; 
P rzeb iegnąć  P olskę ja k  kamień z procy,
I zaspokoić serca życzenia.

P rzeb iegną przestrzeń powietrzne konie, 
P olsk ie  do l iny— Litwy uiczaje —
1 Ostrołęckie odwiedzą błonie,
Goniąc lotem wsze Polskie  kraje .

Lecz nic nie znajdą tylko kurhany,
I łez potoki i ust milczenie;
Sm utne  niewoli brzęczą kajdany,
1 nic nie żyje tylko w spom nienie .

A gdy  przebiegłszy wsze okolice,
Polecą dziady aż do B a lkanu ;
Nim do Mołdawskiej do trą  stolicy 
Żółkiewski w stan ie  z g łęby kurhanu .

I w raz  dosiędzie cienie rum aka,
Gecorskie rzuci błonie sk rw aw ione ,
I dalej z bracią  w raz  lotem ptaka,
Za Dunaj gna ją  duchy złożone.

A tam W a rn eń cz y k  co sk rw aw ion  leży, 
Pow stan ie  z hełm em  zdobnym koroną;
Z innemi braćm i cw ałem  pobieży,
Pokry ty  nocy czarną zasłoną.

Bo duchy  czują, że na tej ziemi,
W a ż n e  się ruchy w krótce  ob jaw ią;
1 wspólną zgodą pomiędzy niemi,
Na szczycie Karpat w net się postaw ią.

By /. tamląd widzieć nu wszystkie  strony 
Kraj gdzie w ojenne będą w idownie,
Gdy nieprzyjazne Lachom korony,
N ow ego boju zapalą głownie.

Gdy tak na szczycić K arpat s tawieni 
Dawni rycerze u jrzą ze skały,
Pomimo nocy posępnych cieni,
W ro g ic h  mocarzy tw ierdze i wały

Tu krzyżak wznosi baszty i wieże 
Tam Moskal zbroi aadw iś lue  brzegi,
Żelazne drogi, w ojenne  leże ;
Chociaż nie pora, choć mróz i śniegi.

1 pod Tatram i fortece nowe 
Grozić się zdają  białemu Caru,
Doń sk ierow ane paszcze działowe 
Zahuozyć m ają  w śród  w ojny  g w aru

A gdy  trzy orły z pięciu g łow am i 
Boj srogi zaczną, boj niedaleki;
Gryząc się wściekle sw em i dziobami, 
Lachy  doznają niebios opieki.

Gdy czarnych orłów pióra i kości, 
Zalegną wszędzie Lechickie łany ;
Nagle się wzniesie nad nasze włości 
Orzeł nasz biały, orzeł kochany.

A w szyscy Lachy vivat mu dadzą;
W ię c  niechaj każdy będzie gotowy.
Serca  przeczucia dobrze nam radzą,
Nikt nie wie kiedy bój przyjdzie now y.

Lecz noc ju ż  znika; ju trzenka  b łyska 
Duchy nie m ogą zostać zebrane 
Jeden  po drugim  ten padół ciska 
Żegnając  kraje ,  k ra je  m u  znane.

I ten do W a rn y ,  ten do Cecory,
Ci pujedyńczo, a inni razem  
W  mitry K rakow a lot biorą skory ,
By znow u spocząć pod zim nym  głazem !

J. M.
Pisano 24° listopada 1 8 8 2  r .
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P ogotow ie w ojen n e w  W arszaw ie
Dyrektor W a rsza w sk ie j  Policji,  zw any 

oherpolicmajstrem , je n e ra ł  B u tu rlin , wydał 
rozkaz dzienny, zaw iadam ia jący  w y k o n aw ­
czą policję o przygo tow an iach  na w ypadek 
pożarów  i zaburzeń .

W  tym celu podzielono W a rsz a w ę  na 
w ojskow e rew iry  i każdy z tych rew iró w  
silnie obsadzono piechotą, konnicą i ar ty ie-
r .ią-

Jed en  szw adron  kaw alerj i  g w a rd j i  ma 
być w każdym  rew irze  zaw sze go tów  do 
wsiadania na koń i do w yruszenia  z dw om a 
baterjam i artylerji g ren a d je ró w  gw ard j i  na 
miejsce zaburzeń, w  samej chwili ich w y ­
buchu, zanim uruchom ione zostaną pułki 
piechoty, rozkw aterow anej po rew irach .

G łównodow odzącym  pięciu rew iram i 
w W a rs z a w ie  j e s t  generał le jtnant Dendes- 
ville, dowódzca 3 dywizji piechoty g w a r d j i ; 
g łów nodow odzącym  na P radze  j e s t  dow ódz­
ca 7 brygady  arty lerji ,  generał m ajo r  Kotów.

Punkta zborne dla w ojsk  oznaczone zo- 
stały, sposoby kom unikowania się oddziałów 
wykazane, b iu ra  telegraficzne oddane pod 
władzę w ojskow ych  — jednein  s łow em  roz- 
Porządzenie to o pogotowiu w ojennem  za ­
prowadza w W a rs z a w ie  stan oblężenia, 
jakby  rząd był pew nym , iż rychło  wynikną 
zaburzenia.

Go wyw ołało  te ś rodki ostrożności ?
W a  rszaw ian ie  są usposobieni pokojow o. 

Nigdzie śladu jak iegoko lw iek  ru ch u  po li­
tycznego lub socjalnego  nie w idać.

Gzyżhy rząd moskiewski obawiał się, aże­
by w  W a rsz a w ie  nie pow tórzyły  się podo­
bne zbiegowiska anarchis tów , jak ich  w i- 
docznią był niedawno W iedeń ,  gdzie policja 
i wojsko przez dni kilka zm uszone było roz­
pędzać tłumy, rzucające  kamieniami na żoł­
nierzy i policjantów ?

W a r s z a w a  je d n a k  nie posiada żyw iołów  
ana rch ic zn y c h ; socjalizm w  niej nie je s t  
produktem  m ie jscow ym , lecz obcym, m os­
k iewskim lub niemieckim, który nie zdoła 
nigdy po rw ać  za sobą patrjotycznej ludności 
stolicy. Obcy ludzie potrafili w praw dzie  
w  roku  1881 popchnąć n iedorostków  i p ró ż­
niaków ulicznych na szynki żydowskie, lecz 
•uezawsze w ydarza  się taka katastrofa, ja k a  
się w tedy  w ydarzy ła  w  Kościele Ś. Krzyża, 
którą niesumienni przybysze wyzyskali, gło­
sząc, iż żydzi stali się przyczyną n ieszczęs­
nego tłoczenia się chrześcijan  na schodach, 
skutkiem którego była śm ierć k ilkunastu
osób.

W a r s z a w a  zdum ioną została temi p rz y ­
gotowaniami, o k tórych inowa.

Dytaniom, co je  w yw ołać  mogło niema 
końca ; domysły też przeróżne robią, z k tó ­
rych atoli żaden potw ierdzonym  dotąd nie 
został. *

Są tacy, co się domyślają ,  iż w y d ru k o w a­
nie w  genew skim  Przedświcie odezw soc ja ­
listycznych, jakoby  w ydanych  przez komitet 
socjalistyczny w  W a rsz a w ie ,  spow odow ało  
gen e ra ł-g u b e rn a to ra  A lbedyńskiegodo  ś rod­
ków  ostrożności.

W  W a rsz a w ie  atoli o tym komitecie nic 
nie wiedzą, owych odezw  nikt nie widział i 
nie czytał.

Gdyby się w nie dobrze wczytał g e n e ra ł -  
guberna tor,  przekonał by się, iż takie o d e ­
zwy p isyw ać tylko zwykli aulorow ie,  k tó ­
rych osoby znajdują się w zupełne.n bezpie­
czeństwie, to je s t  za g ran icą .

Są to p isaniny dla popisów , dla w y k az a ­
nia sw ej ważności w  obec kolegów  in te r ­

nacjonalnych, nie zaś akta, które by brać i 
można na serjo.

Być atoli może, ze nieprzyjaciele Polski, 
k tórzyby j ą  zniszczyć chcieli do reszty, tw o­
rzą rozmyślnie pozory agitacji socjalnej 
w  W arszaw ie ,  w ysy ła jąc  odezwy do nie­
bacznych i niedoświadczonych młodzieńców 
za g ran icą ;  ci zaś, nieostrzeżeni przez m i­
łość ojczyzny, którą w  sobie zagłuszyli, 
dają  się bezwiednie używać za narzędzie 
obcej intrydze, knującej plany złowrogiego 
spustoszenia nieszczęśliwego naszego kraju .

Bądź co bądź przyczyny pogotowia w o ­
jennego  w  W a rsz a w ie  są niewiadome.

Ze było ono zbyteczne, przekona się sam 
pan Albedyński. W arszaw ian ie  bow iem  
sw ojem  zachow aniem  przekonają go, że 
je g o  obaw y wynikły  albo z n ieuzasadnio­
nych przypuszczeń lub też z fałszywych 
doniesień policji, która, że umie s tw arzać  
pozorne dowmdy, dowiodła to ju ż  nieraz.

 ---
Do czcigodnego P an a  Adolfa M alczew­

skiego z podziękowaniem  za przypomnienie 
daw no ubiegłych cz a só w .’

Uchyliłeś, zacny Panie,
Rąbek mglisty co pokryw a 
Ja sn e  moich dni zaranie,
P ie rw szą  mego nić przędziwa.

P o  co ścigać zorzę zgasłą,
W ś r ó d  bezdennej czasu fali ?
Mnie jedyne  dzwoni hasło :
« Patrzm y naprzód ! Idźmy d a l e j ! »

Nie sennemi dziś ułudy,
Innem tętnem pierś  kołacze;
Dla mnie droższe życia trudy,
Stokroć droższe dni tułacze!
Gdy z żył moich pot wytryska,  
W y c iśn ię ty  d ługim znojem,
Gdy przez g łuche trzęsawiska, 
Nieugięta  b rnę  p rzebojem ; —

W  m iarę  trudu  siły rosną,
1 podnoszę z w iarą  głowę,
1 na ciche moje krosno 
W s n u w a m  nici coraz nowe!

Zacny Panie , dzięki! dzięki !
Jak mi drogie te wyrazy 
Od szerm ierza Ostrołęki 
Co p rzechow ał miecz bez s k a z y !

I żyw ota  każdą chwilę,
Służbie k ra ju  oddał świętej 
A gdy  dzielnych padło tyle,
T rw a  ja k  skała  n ie u g ię ty !

W  pó łw iekow ej tej powodzi,
My nie padli — pytam : czemu ?
Ah! bo sercem  wiecznie młodzi,
Kraj kocham y po starem u!

Bo w lep iam y tam źrenice,
Gdzie nam gw iazda świeci górą,
Gdy Ty ostrzysz T w ą szahlicę.
Ja  żelazne ostrzę pióro.

Nie napróżno serce tuszy 
Rychło przyjdzie czas do dzieła. 
Zawołajmyż z głębi duszy  :
« Jeszcze Polska nie zg inę ła ! »

S e w e r y n a  D u c h i ń s k a  

P aryż ,  12sa> Października.
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Prassa illustrowana polska.

Rozwój p rassy  perjodycznej i l lustrowanej 
w  Polsce je s t  ob jawem  pocieszającym, 
przyczynił się bowiem nie tylko cło rozsze­
rzenia koła czytelników i do w ydoskonale­
nia polskiego drzeworytn ic tw a, lecz prócz 
tego je m u  zawdzięczamy owo zamiłowanie 
pięknych rysunków  w  naszym narodzie, które 
nie pozostało bez w p ływ u  na tak szybki a 
nadzw yczajny rozwój polskiego m alarstwa.

Do na js ta rszych  polskich pism i I lustrowa­
nych należą : M agazyn powszechny, r e d a g o ­
wany przez czas ja k iś  po roku 1831 przez 
Kazimierza Brodzińskiego w  W arszaw ie ,  
i P rzy jacie l ludu w Lesznie. Były to początki 
illustraeji.

Inne próby w ydaw nic tw  illustrowanych 
były krótkotrwałe ,  niedosta teczna bowiem 
liczba p renum era torów  nie pok ryw a ła  znacz­
nych kosztów, jak ie  pociągało za sobą doda­
wanie rycin w tekście.

Dopiero Józefowi U ngrow i i L udw ikow i 
Jeriike zawdzięczamy zaprowadzenie d rze ­
wory tn ic tw a na większą skalę i rozbudzenie 
w polskiej publiczności upodobania do pism 
illustrowanych.

P rzed dw udzies tu  trzem a laty, p o w o ła w ­
szy Ludw ika Jenike na redaktora ,  począł 
Józef U nger w ydaw ać  w  W a rs z a w ie  Tygod­
nik 1Ilustrow any , na wzór tegoż rodzaju  ty ­
godników  zagranicznych. P iękne’ a orygi­
nalne d rzew oryty  i w yborna  redakcja ,  
zapewniły odrazu pismu powodzenie. Liczba 
p renum era to rów  była tak znaczna, że op ła­
ciła koszta w ydaw nic tw a  i odtąd każdego 
roku  się w zmagała.

W  kilka lat potem powstały  K łosy, także 
ozdobione drzeworytam i i treścią zbliżo­
ne do Tygodnika lIlustrowanego. Z d aw a­
ło się, że dw a pisma obrazkowe nie u trzy ­
mają się w  W a rsz a w ie  — stało się przeciwnie, 
oba wzbogaciły sw oich  w ydaw ców .

Dzisiaj wychodzi w  W a rs z a w ie  jeszcze 
trzecie wielkie, tygodniowe pismo z illustrn- 
c j a m i : Tygodnik Powszechny i posiada także 
znaczną ilość p renum era to rów .

Oprócz tych trzech, wychodzi jeszcze 
kilka . mniejszych pism  illus trow anych  
w  W a rsz a w ie  i w szystk ie  m ają  powodzenie. 
Publiczność rozmiłowała się w  rycinach 
a drzew ory tn ic tw o  w  W a rsz a w ie  zakwitnęło 
i za trudnia m nóztwo robotników.

Obecnie donoszą, że Tygodnik lllu strow a-  
ny, k tóry dotąd węychodził pod łirmą ś. p. J ó ­
zefa U ngra ,  został przez j e g o  syna, G racjana,  
sprzedany  współce, złożonej z panów ; L u ­
dwika Jenike, profesora A dolfa  Paw ińskie- 
go i liriny księgarskie j Gebethnera i Wol f fa-  
Od nowrngo roku  będzie już  kosztem tej 
w spółki d rukow any .  R edakc ja  pozos ta je  
taż sama.

—  Dr. Ju n  S aw ick i S te lla  po pow stan iu  
1863 em igrant,  obecnie inspektor  szpitali 
krajowych, w ydal pożyteczne dziełko Bady  
dla m łodych mężatek. W y sz ło  juz  w  d rugiem  
w ydaniu  w  Krakow ie, w  d rukarn i  W .  L. An - 
czyca i Spółki.  1882 r.

— Meleorologja tudowa  czyli zdania i przy- 
słowia ludu naszego, służące do p rzepow ia­
dania stanu  pogody, przez Dra D. W ierzbic­
kiego, wyszła ja k o  odbitka ze « Z bioru  w ia ­
domości do antropologji krajowej, » w y d a ­
wanego przez A kadem ję  Umiejętności.  1882

— N akładem  au to ra  wyszła we Lw ow ie 
broszura  p. t. Roboty kobiece szkolne ze
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w zględu hugjeniczno-pedagogicznego  z pow o­
du ' /D z ia łu  szkolnego j> na w y s ta w ie  w  Mu­
zeum P rzem ysłowem  M iejsk iem w e Lw owie,  
r . 1881. — Lw ów, 1882. 8ka, s tr. 43. — Cen­
na to praca, ja k  w szystko, co z pióra Dra  
Tadeusza Kulińskiego  pochodzi, k tóry nie po­
mija żadnej okoliczności, ażeby zwrocie 
u w agę  polskiej ludności na hygjen iczne za­
chow anie się w  życiu. W y k ła d y  je g o  o h y -  
g jenie we Lw owie odznaczają się g ru n to w -  
nością poglądów  i pięknem a jasne in  s łow ein . 
Od lat wielu Dr. Tadeusz Zuliński p racuje 
nad tem, ażeby hygjenę w prow adzić  do pro­
g ram ów  szkolnego nauczania, tak w  m ęz-  
kich jak  żeńskich szkołach. Niektóre p r y ­
w atne zakłady w ychow ania panien w p ro w a ­
dziły już  h y g jenę  jako przedmiot nauc za n ia ; 
m ie jm y nadzieję, że i szkoły rządow e nie 
d ługo będą czekały na w ykłady hygjeny, 
która j e s t  jedną z najpożyteczniejszych dla 
człowieka nauk, bo nauką zdrowia.

—  Pan  J .  K ołaczkow ski, inżynier kolej i 
lw ow sko-k rakow sk ie j  w e  Lw owie,  autor 
d z i e ł : « S ło w n ik  rytow ników  polskich » i 
«t Wiadomość o dawnych fabrykach  w  P ol­
sce, i' w ydał obecnie S p is rycin  A . G osz­
czyńskiego, zmarłego na em igracji  w  Paryżu . 
P .  K ołaczkowski posiada w e L w ow ie  bibljo- 
tekę, liczącą 4,000 tomów, 1,800 sztychów  i 
ry su n k ó w  oraz 1,360 au tografów  polskich. 
Aczkolwiek sain zamiłowany b ib l j o g r a f , 
pozwala cłiętnie każdem u korzystać ze sw o­
ich zb iorów . — Bibljoteka S tan is ław a  hr. 
Potockiego, w e  wsi R a ju  pod Brzeżanami, 
skata logowana niedaw no przez Dra M. Ma- 
ciszewskiego, profesora g im nazjum  brzeżań- 
skiego, autora, świeżo wydanych « Pam iątek  
Sieniawskich w Brzeżanach, » liczy obecnie, 
jak donosi » P rzew odnik  Bibliograficzny, » 
54 rękop ism ów  i 3,250 d ruków  w  4,169 to ­
mach i 614 zeszytach. G łów ny rdzeń bibljo- 
teki s tanowi księgozbiór,  nabyty około roku 
1860 po ś. p. Ignacym Łosiu, radzcy  a p e la ­
cyjnym.

— Dr. W ła d ysła w  W isłocki upo rzą d k o ­
w ał i spisał rękopism a bibjoteki u n iw ersy ­
teckiej w  K rakow ie.  W ie lk ie  je j  bogac tw a 
dopiero teraz, dzięki jego  pracy, poznaliśmy. 
W y d ru k o w a n y  przez niego, Katalog rękopi­
sów bibljoteki Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
w  dw óch tomach, zaw iera  przeszło 1,000 
stronnic.

—  Jeden z kolegów S tan is ław a L u k a s a - 
którego nekrolog, napisany przez p. Bay, 
skiego, umieściliśm y w  K urjerze P a ry z k im ) 
w y d a ł  w e  L w o w ie  je g o  życiorys pod ty tu ­
łem : S tan isław  Lukas, w spom nienie po­
śm iertne przez L. Finkla. (1882, stron 8 ,Ska),

— W  Florencji zm arł w  1878 r. m łodzie­
niec wielkich zdolności, Jan M arceli H u le­
wicz, rodem z Ukrainy. P isy w ał  wiele do 
dzienników, zwłaszcza do R uchu L iterackie­
go, redagow anego  podów czas w e  L w ow ie  
przez Agatona Gillera i Dra T. Zulińskiego. 
Obecnie w yszły  « Drobne prace J . M. H ule­
w icza , » drukowane* ja k o  rękop ism  dla ro ­
dziny. (Kraków. D rukarnia Związkowa, 1882 
roku, w  8ce małej,  s tron  250). Je s t  to piękna 
pamiątka po przedwcześnie zgasłym , pełnym 
nadziei młodzieńcu.

N E K R O L O G J A

Doszła nas  z Królestwa Polskiego w ia d o ­
mość o śmierci w e te rana  pow stan ia  lis to­
padow ego, Wojciecha Uiechońskiego, k tóry  
zm arł U  Październ ika 1882 r. na wsi,  
w  Kieleckiem W ojew ódz tw ie .

W o jc ie ch  Bieohońśki urodził się w  roku 
1801. S tud ja  p raw ne ukończył w  U n iw e r ­
sytecie K rakow skim  1826 i rozpoczął służbę 
publiczną, p racu jąc  w sądownictw ie .

W  roku  1830 na odgłos powstania 
w  W a rsza w ie ,  pobiegł z bronią w  ręku 
wziąć udział w  rozbrojeniu straży g ran icz­
nej z kozaków  złożonej. W  spotkaniu  z n i i r i  
ranionym został w  nogę. Po w yzdrow ieniu  
s tanął na czele komitetu, który  się w  Sando­
mierskiem utworzył,  w  celu u ła twiania 
p rzep raw y  przez W is łę  ochotnikom, śp ie­
szącym z Galicji do pow stan ia .  Pełnił na­
stępnie służbę przy jenerale W ojczyńskim . 
Ten w ysła ł W ojciechu Biechońskiego w Ol­
kuskie i w Miechowskie dla zbadania przy­
czyn, które u trudniały dostaw ę żywności 
dla m agazynów  w o jskow ych  polskich. 
W y w ią z a ł  się z tego polecenia j a k  należy, 
za co w  rozkazie dziennym otrzymał od n a ­
czelnego wodza pochwałę.

Po upadku  powstania, p rześladow any 
przez Moskali, rozpocząć m usiał na nowo 
służbę sądow ą. Był przez lat wiele sędzią 
T rybuna łu  Kieleckiego. Bezstronność jego, 
sp raw ie d l iw o ść , 'w y jed n a ła  m u ogólny sza­
cunek i miłość. Był on jednym  z tych, co 
w  sm utnych czasach rządów Paskiewicza 
umiał podtrzym ać niezależność i pow agę 
sądow nictw a polskiego i osłonić je  od m os­
kiewskiej korrupcji,  co je s t  niemałą za ­
sługą.

Gdy W ielopolski został m inistrem s p r a ­
wiedliwości,  usunął W ojc ie ch a  B iechoń­
skiego z urzędu  sędziego, nie mogąc m u 
darować, iż w  sp raw ie  o sukeess ję  po 
K Swidzioskim zm usił dum nego panka 
giąć kolana i przysięgać i że w ydał w yrok  
w ed łu g  p ra w a  i sumienia. Ta zem sta  na 
osobie spraw ied liw ego sędziego sprawiła , 
że szlachta i obywatele mias,ta Kielec, m a­
nifestując sw ą niechęć przeciw ko W ielopo l­
skiemu, w ypraw ili  na cześć W ojc iecha  
Biechońskiego publiczną ucztę.

W  roku  1863 w ypraw ił  pięciu synów  do 
powstania, sam zaś zajął się opieką w dów  
i dzieci po p o w s ta ń c a c h ; energicznie też 
czuw ał nad potrzebami powstania, zachęca­
ją c  leniwych do gorliwego spełniania obo­
wiązków  i niosąc wszędzie pociechę i pomoc.

W ięz iony  przez Moskali kilkakrotnie i 
niszczony m ajątkowo, oderw any  od sw ych 
synów , wyszłych na em igrację ,  nie stracił  
n igdy w iary  w odzyskanie niepodległości i 
wolności i do ostatniej chwili życia p rac o ­
wał nad w y z w o le n ie m  Ojczyzny.

Dom je g o  był miejscem pociechy dla 
prześladow anych  i s trapionych. Choć nie 
bogaty  i tylu dziećmi obarczony, w spiera ł  
w  niedoli będących i daw ał przytułek ubo­
gim, dalekim kuzynom, w ychow yw ał s iero­
ty, s ta ra jąc  się w ykierow aó ich na pożytecz­
nych obywateli k ra ju .

"Do licznego g rona  w łasnych dzieci p rzy­
bywało liczniejsze grono dzieci kolegów, 
on zaś w szys tk im  opow iadał bohaterskie 
czyny przodków, uczył historji polskiej i 
wszczepiał ziarna patrjo tyczne w  młode ser­
ca. Był to, je d n em  słowem , rzadkich cnót 
obywatel k ra ju  i w  całem znaczeniu p raw y  
syn Polski. Cześć Jego  p a m ię c i!

J -T

Dnia 9 L istopada 1882 r. um arł  w  Neuf- 
chatelu, w  Szw ajcar j i  J ó ze f Bohdan W agner, 
stale zamieszkały w  Paryżu .

W a g n e r  urodził się w 1815 r. w W a r ­
szawie. Po ukończeniu K olegjum Pijarów , 
uczęszczał na wydział medyczny w  U niwer­
sytecie W a rsza w sk im ,  g d y  w ybuchło  pow ­

stanie lis topadowe. Ja k o  podlekarz przez 
cały czas kam panji 1831 r. był czynnym 
w  am bulansach W a rsza w y .  Przez lat kilka 
potem podróżow ał w  k ra ju  i za granicą.

W róc iw szy  1858 r. poświęcił się polskie­
m u dziennikars tw u. P racow ał w  redakcji  Ga­
zety W arszaw skie j, Dziennika W arszawskie­
go, K roniki, Gazety Codziennej i pow tórn ie  
w  redakcji Gazety W arszawskiej. Był to 
zdolny publicysta. Jednocześnie p isyw ał 
o ryginalne kom edyjki z życia w arsza w sk ie ­
go, które byw ały  g ryw ane  w  W a rsz a w ie  i 
tłumaczył wiele komedyj z obcych ję zy k ó w  
dla tea trów  polskich. 'Poezje  ulotne je g o  
pióra rozrzucone są po czasopismach. Do 
śp iew ów  historycznych Marji Unickiej nap i­
sał,  jako  objaśnienie, h is to rję  Polski.

' W  roku  1862-3 był członkiem o rgan i­
zacji narodow ej.  Położył też wielkie zasług i 
jako  dyrektor ta jem nych drukarń R ządu  N a ­
rodowego, k tóre strzegł wybornie, tak, że 
za jego  zarządu ani je d n a  d rukarn ia  nie 
w pad ła  w  ręce  Moskali.

W yszedłszy  na em ig rac ję ,  był w spó łp ra ­
cownikiem  O jczyzny, dziennika r e d a g o w a ­
nego przez A gatona Gillera w  Lipsku, po ­
tem w  Bendlikonie. Po  przybyciu z S zw a j­
carji do P aryża  przez lat kilkanaście był 
urzędnikiem w  m iniste rs tw ie  sp ra w  w e ­
w nętrznych i miał obowiązek tłumacza ar ty­
ku łów  z obcych gazet, lis tów i dokum entów .

O trzym aw szy  em ery tu rę ,  mieszkał ciągle 
w  Paryżu , p isu jąc  ztąd korespondencje i 
i kroniki paryzkio do G azety Lw ow skiej oraz 
innych pism krajow ych .

Zona um arła  mu przed kilku laty. S tarszą  
córkę w yda ł za emigranta . Młodsza p ie lę­
g now ała  s łabnące  zdrow ie ojca.

Opuścił n iedaw no Paryż,  m ając  nadzieję, 
że w  Szw ajcar j i  świeże powietrze d o b ro ­
czynnie wpłynie na je g o  piersi chore .  Było 
ju ż  zapóźno. Umarł tam w  67 roku  życia, 
zos taw iw szy po sobie pamięć uczciwego 
człowieka i dobrego P olaka .

t
Dnia 9 L istopada 1882 r. um arł  w  Lyonie 

nasz rodak Ignacy Louis, Podporucznik  
z 4s° pułku strzelców konnych w czasie 
w ojny  1830 - 31 roku .

S. ]). Jgnący  ( b ra t  W alen teg o  Louis, 
porucznika z 48° pu łku  linjowego W o js k  
Polskich , zm arłego temu około 3ot> lat 
w Lyonie), rodem z Krakowa, liczył 1 u  7(; 
życia.

Po przybyciu na em igrac ję  osiadł w  Mont- 
pensier,  lecz po śmierci brata sw ojego  
przeniósł się do Lyonu, gdzie pomimo ju ż  
w ieku  dojrzałego p racow a ł u notarjusza  
pana Trevoux, który z przychylności do 
P o laków  daw a ł  mu niezłe utrzymanie aż 
do śm ierci.  Zachorowawszy, za siarnniem 
pana^ Trevoux  był przyję ty  do szpitala, 
w  którym po ośmiu dniach choroby p rze ­
niósł się do wieczności.

P ogrzeb ,  aczkolwiek skromny, był urzą­
dzony kosztem P an a  Trevoux który dla 
oddania ostatniej usługi w e te r a n o w i ’pol­
skiemu, rozkazał w szystk im  urzędnikom 
sw ojego  biura odprowadzić zwłoki naszego 
ziomka do miejsca wiecznego spoczynku.

Czyn tak zacny P ana  N otarjusza Trevoux 
dowodzi, że się zna jdu ją  jeszcze ludnie 
dobrej w iary  w e Francji ,  że um ieją oceniać 
usługę P o laków  niegdyś okazaną narodowi 
francuzkiem u. Cześć więc złóżmy tem u 
zacnem u m ężowi i je g o  u rzędnikom ,

t
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Dnia 16 lis topada r .  b. um arła  P an i Aure-  
lja Anna Stodołkiewicz, z domu Ja łm użyń-  
ska, w  39 roku życia, przy ulicy Greffulhe, 
n° 10, w  Paryżu,” pozostaw iw szy w  żałobie 
męża i cz terech synów, urodzonych w  P a ­
ry™  a czysto po polsku mówiących. Cześć 
Jej p am ięc i!

Nabożeństwo żałobne na Jej intencję o d ­
p raw ione  zostało dnia 27 tegoż miesiąca, o 
godzinie 10 i pół. w  kościele W n ie b o w z ię ­
cia {de 1'A sso m p tio n ).

t
Dnia 21 listopada t. r. zakończył swój 

krótki żywot Euzebjus '.  Rydzew ski, w  41 ro ­
ku życia, w  Paryżu, przy  ulicy Nollet, 12.

Oficer z w o jsk a  m oskiew skiego, w  1863 
wystąpił  z szeregów  m oskiew skich  i w szed ł 
do pow stania,  gdzie był organizatorem — 
zdolny, pracowity  i uczciwy, znający z g run ­
tu sztukę w o jskow ą,  której go Moskale na 
sw oją  skórę doskonale wyuczyli, wiele w  tym 
k ie runku  pracował.

Od roku 1870 aż do śmierci b y łk a s s je re m  
w  drukarn i P .  Ghamerot. ,

Na pogrzebie jego w  S ain t O uen pod  P a -  j 
ryżem było do stu osób. P an  Zagorzelski, j  
przyjaciel z lat dziecinnych i kolega niebosz- ; 
cz.yka z powstania, mial m ow ę po francuzku, 1 
trudno mu było takowe ,\ dokończyć, z pow o­
du zalania się ł z a m i ; — P. Nepomucen 
Rayski miał m ow ę po polsku, obszerną i 
bardzo w zrusza jącą .  Żałujem y, że w  szczu­
płych ram ach  naszego pism a dla braku 
m iejsca podać j ą  publiczności polskiej nie 
możemy.

1 tak znowuż je d en  z najzdatnie jszych i 
najw iększych patr jo tów  polskich nam ubył. 
Cześć Jego  p a m ię c i !

czas której m uzyka przygryw ała  im u tw o­
ry narodow e polskie.
” S towarzyszenie odw ołu je  się do serc 

polskich i prosi o książki i dzienniki do sw o­
je j czytelni.  Nieraz się zdarza, że poczciwa, 
w  dobrym  patrjo tycznym  duchu napisana, 
książka polska obudziła uczucia rodzinne i 
u ra tow ała  narodow ość  w  Polaku, który ją  
przez długi pobyt pomiędzy obcymi gubić 
począł.

Adres S tow arzyszenia  : Ferdynand  B u ­
kow ski,  W ro c ła w  (po niemiecku Breslau), 
Nicolai-Stadt — Graben, 19.

*
* *

Biesiada Literacka  donosi,  iż brat znako- 
' miłego h is to ryka ,  ś. p. Joachima Lelewela ,
I obchodził dnia 11 Października 1882 r. dzie- 
I więćdziesiątą szóstą rocznicę swoich urodzin.
{ P ro t Lelewel w alczył w  legjonach polskich, 
j bił się pod Austerlic, Jeną, Lipskiem i W a ­

terloo. Człowiek to niezłomnego a zacnego 
charakteru, dobry gospodarz i obywatel za­
służony, mieszka w  W oli  C ygow skiej,  m a ­
ją tku  swomi w Królestwie Polskiem. Cieszy 
się szacunkiem pow szechnym  i dobrem  zdro­
wiem .

Trzeci brat,  Jan P aw eł Lelewel, inżynier, 
był także, ja k  i Joachim, na em igracji .  
W  S zw ajcarji  zostawił po sobie liczne pa­
miątki w  robotach inżynierskich, które w e ­
dług  sw ego planu dokonał.  Nie doczekał się 
starości, j a k  dwaj jego  bracia; um arł 
w  Szw ajcarji .

Rodzina Lelew elów  zapisała się na k a r ­
tach dziejów Polski niezatartemi głoskami 
zasługi. Nazwisko ich stało się d rogiem  dla 
całego narodu.

*

UOZMA1TOSCI
Piszą do nas ze stolicy Szlązka o łączeniu 

się P olaków , tam zamieszkałych, w celu 
zachowania w łasnej narodowości .

Dnia 1 Październ ika 1882 roku  zawiązało 
się  w  W ro c ła w iu  « Stow arzyszen ie H andlo­
we Polskie. » S p raw am i politycznemi i spo -  
łecznemi nie za jm uje  się ono ; celem jego  
j e s t  w sp ie ran ie  kolegów, będących w  p o ­
trzebie, założenie bibljoteki polskiej, u rz ą ­
dzanie odczytów, teatrów  am atorskich  i 
zabaw , nadto utrzym anie zwyczajów  n aro ­
dow ych  polskich, szerzenie zamiłowania do 
literat ry  polskiej, jako  środka  nauki i z a ­
razem ochrony od germ anizujących w p ły ­
w ó w  niemieckiego otoczenia.

Nic te w p ływ y  szkodzić im nie będą, jeżeli 
tylko rodacy nasi w  ciągłej styczności zo­
s ta w ać  z sobą będą i zachow ają  pomiędzy 
sobą  ̂ s tosunki towarzyskie i braterskie. 
Z celów, ja k ie  sobie naznaczyli,  widzimy, iż 
dobrze obinyśleli środki, ku tem u zm ierza ją­
ce, dla tego przyklaskujem y im z całego 
serca i w ołam y, w ytrw ajc ie ,  bracia p raco ­
w nicy,  na polu hundlow em  i dążcie do tego, 
ażeby polski handel zakw itną ł i stał się 
sposobem  utrzym ania dla w ielu  Polaków, 
k tórych iząd niemiecki nie dopuszcza do 
u rzędów  adm inis tracyjnych, do szkól, do 
sądów  i w  ogóle do posad, p łatnych z fun­
duszów pańs tw ow ych  i gminnych.

Statuta Stow arzyszen ia  Handlowego Pol- 
skiego w W rocławiu  zatwierdziły  władze 
rządow e. Dnia więc 10 Października człon­
kow ie obchodzili o tw arc ie  s towarzyszenia 
w spó lną  w ieczerzą w  Hotelu Czeskim, pod-

* *

Gazeta Krakowska podała fakt, k tóry w y ­
bornie charak te ryzu je  zawistną naturę rządu 
moskiew skiego.

Jeden  z guberna to rów  w  Królestwie P o l­
skiem dosta ł z P e te rsb u rg a  wygow or , to 
j e s t  naganę , za to, że przedstaw ił rządowi 
do zatwierdzenia plan nowego kościoła, na 
który parafia zamożna zebrała około sto ty ­
sięcy rubli.  Odpowiednio do tej summ y 
załączony był kosztorys p ięknej,  w  ro m ań ­
skim stylu, świątyni,  mogącej przeszło ty ­
siąc osób pomieścić.

Ministerjum P e te rsbu rgsk ie  kosztorys od­
rzuciło i nakazało przedstawić inny, nie prze­
chodzący 30,000 rs .  na rodzaj obszernej 
kaplicy, w yraża jąc  zarazem zdumienie, że 
m ie jscow e w ładze  mogły przesłać do P e te rs ­
b u rga  projekt tak ozdobnej świątyni kato­
lickiej w  miejscu , gdzie n iema jeszcze ce r ­
kwi panującego  wyznania.

Czyż to nie po tu recku? Turcy dawniej 
także nie pozwalali s tawiać większych i 
ozdobniejszyćh kościołów od sw oich m ecze­
tów . Lecz to było dawniej, nie dzisiaj. Obec­
nie katolicy są w  Turcji zupełnie swobodni 
i w ogóle w szystk ie  chrześcijańskie w yzna­
nia doznają tam prawdziwej tolerancji, na 
ja k ą  Moskwa zdobyć się r.ie może.

W  okolicy, gdzie niema ani je d n eg o  pra­
w osław nego człowieka, tylko sami katolicy, 
nie pozw ala s taw iać  ozdobnego i p ięknego 
kościoła, z pow odu że n iema tam cerkwi. 
Fak t ten nie potrzebuje komentarzy . Jes t  on 
dziki, j a k  wszystkie pom ysły  pe tersburg-  
skich m inistrów.

A 
* *

P olak  nazwiskiem H erm an Korlandowski 
zastrzelił się w  swoim mieszkaniu  w  Chica­

go, w  Ameryce, do której popłynął,  sądząc, 
iż tam lepiej się m u dziać będzie. Ż początku 
znalazł zatrudnienie « kipra, * to je s t  był 
używany w piwnicy do nalewania w ina i 
wódki w  butelki. Straci wszy ♦to miejsce, 
przez pięć miesięcy riapróżno szukał d ru ­
giego. Nędza i głód pchnęły go do sam obój­
stw a. Miał lat 46 — nie był żonatym.

*
*  *

Pani M a/wina Ogonowska, u talentowana 
autorka polska, osiadła w  Bolo rui. Ponieważ 
zna dokładnie język  włoski, tłumaczy więc 
dla Akademji Mickiewicza w  Bolonji dzieła 
polskie i p isu je  po w łosku  spraw ozdania  o 
literaturze polskiej.

W  Bibljotece U niwersyteckie j w  Bolonji 
zna jdu je  się w ielka  ilość książek w  językach  
Słowiańskich. Katalog sporządzony przez 
W łocha  zaw ierał  fałszywie pow ypisyw ane 
tytuły i poznać z niego nie można było, j a ­
kie dzieła polskie i s łow iańsk ie  bibljoteka 
posiada. P an i O gonow ska zajęła się u p o ­
rządkowaniem  słowiańskiej części bibljoteki 
uniwersyteckiej i sporządzeniem je j  ka ta ­
logu. Uczyniła to zaś bezinteresownie .

Rek to r  un iw ersy te tu ,  oceniając usługi, 
jak ie  oddała naukow ej instytucji, w y s to so ­
wał do niej w' języku  włoskim pismo, które 
podajem y w tłumaczeniu polskiem :

Zarząd U niw ersyte tu  w  Bolonji.
N. 498.

Do W .  Pani Malwiny O gonowskiej,  
w  Bolonji.

« P rześw ie tna  P a n i !
«P an  Bibljotekarz tego królewskiego uni­

w ersy te tu  doniósł mi o wielkiej up rze jm o­
ści, z j a k ą  raczyłaś się podjąć  p rzeg lądu  tej 
części bibljoteki uniw ersyteckie j,  która za ­
w iera  w  sobie dzieła słowiańskie, i o bardzo 
w ielk iej usłudze, ja k ą  oddałaś, p ro s tu ją c  i 
kom pletu jąc katalog tych dziel.

« W  imieniu U niw ersyte tu ,  którym m am  
zaszczyt zarządzać, w in ien  je s tem  złożyć 
P ani podziękowania najżyw sze  za pracę, 
k tórą tak óchoczo podję łaś  ku pożytkowi 
nauki.

« Mam honor pozostać dla Niej z uczuciem, 
pełnem w ysokiego p o w a ż a n ia .»

Rektor, MAGNI. 
k tóry pozdraw ia  z uszanowaniem .

Bolonja, 9 Listopada 1882 r.

Pani O gonow ska,  zaszczycona tern p i­
sm em  reprezentanta jed n eg o  z na js ta rszych  
un iw ersy te tów , byia przez lat wiele w y ­
gnanką  na Syber j i ,  gdzie towarzyszyła swe- 
mu mężowi. Po uwolnieniu chorego n iebez­
piecznie męża przybyła z nim do W ło ch ,  
w nadziei,  że ciepłe i w onne powietrze 
półw yspu Apenińskiego uzdrow i chore jego  
piersi. N iestety! było ju ż  zapóźno. U m arł 
w Bolonji a w dow a, pilnując grobu, p racu je  
d la nauki i dla sp raw y  naszej zarazem.

X ‘

*  *

Piszą do nas z ^Varszawy, iż powzięto 
tam pro jek t  w ydaw n ic tw a  czasopism a s p e ­
cjalnego, poświęconego wyłącznie  ślusar-  
stwu.

Oto są s łow a otizy inanego  listu : a P r o ­
jekt ś lusarsk iego  pism a przychodzi do 
skutku . Zacznie ono z dniem 1 Stycznia 
1883 r. wychodzić w  formie dodatku do 
dw utygodnika o In żyn ie r  j a  i  B udow nictw o. »

P ostanow ien ie  to je s t  w ielce pocieszają­
cym ob jaw em , św iadczy  ono o w yksz ta łce ­
niu ślusarzy  w arszaw sk ich  i w zrastającej
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pomiędzy rzemieślnikami polskimi oświacie.
Redakcja « Inżynierji i Budownictwa » 

przyszła w pomoc dobremu pomysłowi, 
decydując się na dodatek ślusarski do sw e­
go pisma. Obejmie ona także redakcję do­
datku, nie mniejszy przeto zaszczyt należy 
się ślusarzom za inicjatywę projektu, z któ­
rym się do niej zwrócili. W  dodatku ś lu ­
sarskim nie chodzi o rozrywkę, nie chodzi 
również o bronienie interesów licznych |ed- 
nostek stanu ślusarskiego, lecz przede - 
wszystkiem o sprawę naukową sainęgo 
rzemiosła, o zadosyćuczynienie potrzebie 
pracowników, którzy odpowiednio do swego 
uzdolnienia, chcą i potrzebują być w ta je ­
mniczani w to wszystko, co postęp i nauka 
w  ślusarstwie nowego przynosi.

Ślusarstwo jes t  w W arszaw ie licznie r e ­
prezentowane. Pracowników w tym kierun­
ku można podzielić na trzy kategorje : ślu­
sarzy warsztatów kolejowych; pracujących 
w fabrykach i w zakładach mniejszych i na­
reszcie majstrów samodzielnych. Ukształ- 
cenie ich jest o wiele wyższe, aniżeli w in­
nych rzemiosłach — moralność ich znacznie 
się też podniosła. Bo też ślusarstwo polskie 
stoi dziś wysoko i wielce się wydoskonaliło; 
pięknie też je s t  reprezentowane w  dosko­
nałych wyrobach na wystawach krajowych 
i zagranicznych. Fakt zaś zamierzonego 
wydawnictwa świadczy, iż nasze ślusarstwo 
ma i mieć jeszcze będzie świetniejszą przysz­
łość przed sobą.

W ydawnictwo to jes t  dobrym przykładem 
dla innych rzemiosł. Dopiero kapitał pracy 
z intelligencją złączony wytwarza prawdzi­
wą siłę produkcyjną, która w dobrocycie 
społecznym i w dobrobycie jednostek za ­
równo się objawia.

*
*  *

W  jednym z poprzednich nuinerówdonie- 
śliśmy o dobrowolnern ustąpieniu od rządów 
archidyecezją lwowską, unicką ks. metro­
polity Sembratowicza.

Był on przed laty zanominowany arcybi­
skupem lwowskim na przedstawienie Gro­
cholskiego, prezesa koła polskiego w Radzie 
Państwa w W iedniu i ex-ministra.

Zacny Grocholski sądził, iż człowiek tak 
pobożny jak  ks. Sembratowicz, dobry kato­
lik, oddany Rzymowi, położy kres propa­
gandzie moskiewskiej pomiędzy duchowień­
stwem unickiem. Omylił się atoli w swoich 
nadziejach. Już przy instalacji ks. Sembrato­
wicza zauważył ówczesny namiestnik, ba r ­
dzo bystry Agenor Gołuchowski, pomyłkę 
w nominacji, pozwolił bowiem nowy arcy­
biskup śpiewać pieśń na nutę Boi* Caria 
chrani.

Ks. Sembratowicz, zostawszy arcybisku­
pem oddał się całkowicie, jako ślepe narzę­
dzie, prałatowi Malinowskiemu, który w jego 
imieniu rządził archidyecezją w ten sposób, 
iż konsystorz wraz z arcybiskupem stał się 
opiekunem wszystkich tych księży, którzy 
własny naród zdradzali, schizmę propago­
wali i poszli do dyecezji Chełmskiej poma­
gać Moskalom mordować wiernych Unji 
włościan tamtejszych.

Słabego charakteru i niedołężny arcybi­
skup, powtarzał przed Papieżem i Cesarzem 
wszystkie kłamliwe swoich doradców oska­
rżenia przeciw Polakom i prassie polskiej, 
ostrzegającej o niebezpieczeństwie ; tymcza­
sem doszło do tego, że taki Naumowicz, który 
się przyznał, iż był apostołem prawosławia 
w Galicji, cieszył się poparciem i zaufaniem 
arcybiskupa.

Rząd, znając jego  niedołęztwo, postarał 
się, że Papież zanominował krewnego arcy­

biskupa, Sylwestra Sembratowicza, bisku­
pem sufraganem w tej nadziei, że jako po­
mocnik w zarządzie dyecezją przeważy 
wpływ Malinowskiego i położy kres propa­
gandzie schizinatyckiej. Tymczasem arcy­
biskup odsunął zupełnie od siebie i od wpły­
wu na rządy dyecezją biskupa sufragana, 
swojego krewnego, i dalej tolerował stron­
ników Moskwy.

Ostatniego procesu rewelacje skompro­
mitowały zupełnie arcybiskupa i dopełniły 
miary nadużycia. Sam Austrjacki Cesarz, 
Franciszek Józef, zażądał, aby Rzym odda­
lił arcybiskupa. Gdy zaś okazało się to niemo- 

'żebnem, zażądał od niego samego, aby do­
browolnie ustąpił.

W  Rzymie ks. arcybiskup wytłumaczył 
się zupełnie z czynionych mu zarzutów i, za­
pewniwszy Papieża o przywiązaniu swojego 
kleru do Stolicy Apostolskiej, nie chciał 
złożyć zarządu archidyecezją, chociaż mu 
1 .eon XIII przedstawił żądanie cesarza.

Pewny zwycięztwa wyjechał z Rzymu do 
Wiednia, sądząc, że i tam przed cesarzem 
zdoła się wytłumaczyć i uniewinnić. Cesarz 
atoli nie dał się złudzić układnem słowem 
wierności i wytrwał przy swojem postano­
wieniu. Oświadczywszy metropolicie, że 
je s t  przeświadczony o jego pobożności, asce­
tyzmie, prawości i wierności dla tronu, — 
ale tern właśnie dowiedzie, że ta wierność 
jes t  rzeczywistą, jeżeli spełni jego wolę i 
ustąpi.

Złapał się więc arcybiskup na własne 
oświadczenia. Po takiem kategorycznem żą­
daniu, nie mógł dłużej opierać się; dnia 
więc 4 W rześnia wręczył cesarzowi swoją 
rezygnację.

Arcybiskup powrócił do Lwowa i, wybie­
rając się do Rzymu na mieszkanie, gdzie 
będzie pobierał pensję dość znaczną od 
austrjackiego rządu, zatrzymał na dwa ty­
godnie rządy dyecezji przy sobie, aż do wy­
boru przez Kapitułę administratora.

Administratorem będzie według wszelkie­
go prawdopodobieństwa ks. biskup Sylwe­
ster Sembratowicz, kuzyn metropolity.

Razem z metropolitą ustępują księża Mali­
nowski \ Żukowski, jego kusiciele i głośni 
przewódzcy Swiętojurców.

Kto zostanie zanominowany na miejsce 
arcybiskupa ? Niewiadomo. Podają różnych 
kandydatów, rząd atoli wyboru jeszcze nie 
zrobił.

Jeżeli się omyli w wyborze i zamianuje 
znowuż przyczajonego wroga Polaków a 
stronnika Moskwy, w takim razie stracone 
zostaną te korzyści, jakie stały się udziałem 
Unji w skutek ustąpienia pobożnego a j e ­
dnak pełnego nienawiści i zaślepienia arcy­
biskupa, dającego opiekę schizmatykom.

*
*  *

Pisaliśmy w  K u r  jerze Taryzkim  o p ro ­
jekcie Dra Markiewicza, wysyłania z miast 
dzieci ubogich rodziców na wakacje na wieś. 
Instytucję tę wakacji dziecinnych na wsi, 
zaprowadzono naprzód w Szwajcarji, potem 
w Niemczech, wszędzie przyniosła ona zba­
wienne skutki, dzieci bowiem wróciły z w a­
kacji do miast zdrowe, silne i z życiem 
praktycznem więcej oswojone. Nie jedno 
dziecko cherlawe i słabe, zawdzięcza im 
życie swoje. Projekt Dra Markiewicza 
w  W arszawie został wykonany. Kolonje 
letnie dla ubogich dzieci, pisze Tygodnik 
/Ilustrowany, znalazły serdeczne poparcie 
w różnych sferach naszego społeczeństwa. 
Dzieci pomieszczono w pięciu miejscowo­
ściach, a ze wszystkich dochodzą jak  najpo­
myślniejsze wiadomości, tak pod względem

stanu zdrowia jak i gościnnego ich podejmo­
wania przez zacne nasze obywatelstwo. 
Wiele też potrzeb zaspokojono tą czynną 
ofiarnością, która w ogóle naszym coraz 
silniej się objawia i przybiera charakter 
obowiązku. Już dzisiaj z pewnością liczyć 
można na to, że z dziesięciu myśli zacnych, 
praktycznych i użytecznych, pięć do skutku 
przychodzi zawsze, dzięki ogółowi i jego 

j czynnemu poparciu. Kolonje letnie dla dzieci 
j zaopatrzone zostały drogą ofiary we wszystko, 
i co potrzebnem się okazało. I t a k : Fabryka 
j Żyrardowska ofiarowała 60 uszytych sien- 
! ników i tyleż poszewek na poduszki, a nad­

to sama to przedmioty opakowała i na wła- 
! sny koszt rozesłała je  do kolonij. Fabryka 

W ulkan, darowała 30 misek metalowych do 
I mycia. Pan Feist ofiarował wszystkie p o ­

trzebne szczotki do zamiatania, do błota, do 
j szuwaksu, do czyszczenia obuwia a nawet 
! szczoteczki do zębów. Skład pana Ungra 

j  i Poznańskiego darował 4 tuziny łyżek. Pan 
Braun odstąpił znaczny rabat na nożach i 
widelcach ; pan Kessel zaś na kołdrach a pan 
Zięciątkiewicz na obuwiu. Oprócz tego za­
rządy dróg żelaznych warszawsko-bydgo- 
skiej, nadwiślańskiej i terespolskiej dały 
dzieciom i dozorcom bezpłatny przejazd. 
Doprawdy serce się raduje na wieść o tej 
obywatelskiej uczynności, • tern braterstwie 
w obec każdej myśli pięknej i zacnej. Gdy 
się to widzi i słyszy, człowiek raźniej patrzy 
w przyszłość i czuje s i ę . . . ot w gromadzie, 
która idzie naprzód, rąk nie opuszcza, radzi 
sobie jak  umie i jak może a choć droga cierni 
i wybojów pełna, posuwa się wciąż ochotna, 
wesoła i ufna. 1 nieźli są ludzie, dalibóg nie­
źli, chociaż pessymiści prawią, żenaśw iecie  
coraz go rz e j .

*
*  *

Wiadomo, że były profesor uniwersytetu 
lwowskiego Antoni Małecki, znany z obszer­
nego studjurn o dziełach Juljusza Słowackie­
go, wydał w r. 1867 pośmiertne pisma ge-  
njalnego autora Anhellego. Rękopism do 
tego wydania otrzymał Małecki od Hersylji 
Januszewskiej, krewnej Słowackiego, pod 
tym warunkiem, ażeby po odtrąceniu kosztów 
druku, papieru i korrekty, czysty zysk z te­
go wydania obrócony był na fundację, ma­
jącą na celu popieranie literatury polskiej.

Hersylja Januszewska umarła, lecz wolę 
swoją poruczyła sumiennemu człowiekowi, 
który tein się różni od wielu exekutorow 
testamentu, iż gdy tamci, nieczującnad sobą 
kontroli publicznej, postępują z powierzo - 
nym im legatem jakby swoją własnością, 
Antoni Małecki spełnił wolę krewnej Sło­
wackiego najdokładniej. Obliczywszy czys­
ty dochód z rozprzedaży dziel pośmiertnych 
Juljusza. otrzymał Małecki, jako pewny zysk 
aż do roku 1881 summę wynoszącą 3,520 
złotych reńskich a z odsetkami 5,280 reń­
skich.

Te pieniądze są zakładowym kapitałem 
nowej fundacji Juljusza Słowackiego.

Dochody od tego kapitału, zgodnie z brzmie­
niem aktufundacyjnego, opracowanego przez 
Wydział Krajowy w porozumieniu się z pro­
fesorem Małeckim, mają być obracane prze- 
dewszystkiem na wynagrodzenie dla pry­
watnego docenta historji literatury polskiej 
w Uniwersytecie lwowskim; w braku zaś 
takowego docenta, coby chciał z tej fundacji 
korzystać, na stypendjum dla słuchacza wy­
działu filozoficznego w tymże uniwersytecie, 
któryby jak donoszą Kłosy, z osobliwszem 
zamiłowaniem i pilnością, poświęcał się 
studjom języka i literatury polskiej. Spra­
wozdanie z tego projektu m a  być przez W y -
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dział K ra jow y p rzedstaw ione na sessji s e j ­
mu galicyjskiego.

Tak więc dzięki pracy genjalnego w iesz ­
cza i woli jego  k rew nej ,  oraz sumiennemu 
wykonaniu tejże woli przez Małeckiego, 
przybywa nam nowa fundacja z celem po ­
pierania li te ra tu ry  ojczystej.

Niech nam wolno będzie przy tej okazji 
przypomnieć, iż nagrobek fundatora na cm en­
tarzu Montmartre, znajdujesięAv stanie opusz­
czenia. Trzebaby w  porozumieniu z Józefem 
Reitzenheimein, k tóry opiekował się polskie- 
mi grobami w Paryżu, ustanowić trw ałą ,  
opiekę nad tymi grobam i, — k tó rab y je  u trzy ­
mywała i od ru iny chroniła, aż do czasu 
przeniesienia zwłok zasłużonychludzi pod n i ­
mi spoczywających, na ziemię ojczystą. Już 
teraz zaś radzilibyśmy przeniesienie zwłok 
Joachima Lelewela i Ju l jusza  S łowackiego do 
Krakowa i złożenie ich w  Kościele Paulinów , 
w krypcie, obok zwłok Długosza i W in c e n ­
tego Pola.

*

*  *

Na jednein  z październ ikow ych posiedzeń 
rządzącego senatu  w  P e te rsb u rg u ,  ro zp a ­
trzono w  depar tam en tach  ekonomicznym 
i ustaw odaw czym  wiele sp raw  dotyczących 
zw rotu  dóbr za sekw estrow anych  na Litwie, 
W ołyniu, Podolu  i Ukrainie i takowe posta­
nowiono zwrócić upom inającym  się o nie 
właścicielom. Dobra te zos tawały  od ro­
ku 1863 pod zarządem  osobnej administracji ,  
właścicieli zaś ich, bez żadnej w iny i do w o ­
dów o udziale w  pow staniu  świadczących, 
wysłano do S yberji  lub w  głąb cara tu ,  j e ­
dynie dla tego, że byli Polakami. P rzez  lat 
dwadzieścia p raw ie  byli pozbawieni do­
chodu z dóbr swoich, urzędnicy bow iem  
którzy z nich korzystali,  dokładali wszelkich 
starań, ażeby sp ra w ę  zw ro tu  odwlekać ja k  
najdale j.  P ow róceui z w ygnania ,  na które 
niewinnie byli zesłani upominali się, aby 
dobra pod sekwestre in  będące oddane im były. 
Doczekali się przecież, że senat oddał im icłi 
własność.

Z tego aktu dziennik Petersburger H erold  
a za nim Nowosti zrobili akt łaski,  pisząc, iż 
zw rócono dobra pokoufiskowane. T e leg ram  
rozniósł o niej w iadom ość po E urop ie .°N ie-  
po wtórzyliśmy je j  w  K ur jerze  P aryzkim , 
bośmy niewierzyli, ażeby rząd m osk iew sk i 
zdolnym był do spełnienia czynu sp raw ied li­
wości i rozumnej zarazem polityki,  ja k ą  by 
było zw rócenie dóbr pokonfiskowanych. 
Okazuje się, iż pow ątp iew anie  nasze było 
uzasadnionem, — sp raw a  bowiem  cała ogra­
nicza się do tego, iż kilkanaście dóbr u w o l­
niono z pod se k w e s tru  i oddano j e  w łaśc i­
c ie lom . Jakko lw iek  je s t  to akt niemający 
tej doniosłości, j a k ą  mu powyżej wym ienione 
dzienniki przypisały, no tu jem y  go z uznaniem 
rzadko prze jaw ia jącej s ię  w  sferach rządzą­
cych w  1 e te rsbu rgu  w  obec nas s łusznośc i.

Nasz gen ja lny  lirnik mazowiecki Teofil 
Lenartow icz, rozpocznie w  Marcu 1883 r. 
w ykłady  w  Uniw ersytecie  Bolonśkim o li­
te ra turze  polskiej od rozb ioru  M aryi Mal­
czewskiego W  roku  obecnym i przeszłym
m ów ił o Mickiewiczu. Słuchacze byli z a ­
chwyceni je g o  w ykładem , który  nam nie jed­
nokrotnie p rzypom niał s ław ne k u rsa  Adama 
o l i tera turach  Słowiańskich w  College de 
brance. Je s t  on w  rzeczy sam ej godnym  
je g o  nas tępcą.  Intuicja, ja k ą  je s t  obda­
rzony, odkryw a przed nim horyzonty dalekie­
go i głębokiego widzenia. Jego  poglądy 
zdum iewają trafnością i w ielkością objęcia.

Serdecznie byśmy pragnęli,  ażeby prelekcje 
swoje , gdy  się ich zbierze więcej,  oddał 
do druku . Byłoby to szkodą n iepowetow a­
ną, gdyby sk irby myśli i uczucia, w  tych 
prelekcjach zaw arte ,  miały być stracono dla 
potomności,

Gazeta Narodowa  w  num erze  256 z r. b. 
donosi : « W  tych dniach otrzymało dw óch 
lw ow skich  obywateli listy z pogróżkami 
w celu w ym uszenia od nich znacznej kw oty  
pieniężnej.  Jeden z takich listów otrzymał 
p. K arol Ki;lelka, w łaściciel b ro w a ru  we 
L w ow ie .  Autor listy w imieniu socjalistów 
w ez w a ł  pana Kisielkę, aby do 24 godzin 
złożył 2,800 złr. w e  framudze piwnicy r a tu ­
sza, w przeciwnym bow iem  razie grożą mu 
kary  z kodeksu socjal istów  a na w ypadek  
doniesienia połicyi ka ra  śmigrci.  P. Kisielka 
odpowiedź sw oją  (bez załączników w  formie 
b ile tów bankowych) złożył w  oznaczonem 
m iejscu . W  tej odpowiedzi zaprosił niezna­
jo m eg o  autora, aby pofatygował się do 
niego do domu, gdzie m u w y p ła c i . . .  nale- 
żytość. Za pew ne przeczuwa, jaką  należytość 
mógłby otrzym ać.. . .

Telegram  rozesłany 18 listopada do dzien­
ników europejskich  ze Lw ow a, donosi, że 
policja tamtejsza aresz tow ała  sześciu czela­
dników, zrobiwszy poprzednio w  ich m ie ­
szkańcu rew iz ję .  P rzy  rewizji znaleziono 
m nóstwo ukrytych socjalistycznych broszur  
i kule, napełnione ja k im ś  materja łein , który 
będzie zbadanym.

Usiłowania więc zagranicznych soc ja l i­
s tów  w ciągnięcia  naszych rzemieślników do 
ruchu  socjalistycznego, niechcącego nic 
mieć wspólnego  z w ielką a w szystk ich  P o­
laków  obowiązującą sp raw ą  narodową, nie 
usta ją , j a k  się z tego te legram u w ykazu je .  
Jeżeli się nasi rzemieślnicy nie oprą  szko­
dliwej pokusie, może to mieć dla polskich 
rzemiosł, dopiero się dźwigających, n a jg o r­
szy skutek .  O pustoszałe polskie w arszta ty  
napełnią Niemcy, gdy  niewielka liczba pol­
skiej czeladzi zamkniętą  zestanie przez p o ­
licję trzech obcych nam  rządów  za kratami, 
lub w ysłaną  na wygnanie . O to w łaśnie 
idzie doradzcom niemieckim.

cjanci wcale niezostali ukarani.  Zawszepod- 
w ó jna  miara. G dy cywilny pobije  policjanta 
idzie na d ług ie  miesiące po za kraty  i gdy 
polic jant pobije  cyw ilnego  o trzym uje  na ­
grody .

Czytelnicy zapew no pam iętają  opisane 
przez nas zajście policji z ludem, jak ie  m ia ­
ło m iejsce na rynku  lw ow skim  w  miesiącu 
W rz e śn iu  z powodu aresztowania pijanego 
czeladnika rzeźnickiego, nazwiskiem Baran, 
przez policjanta Dawidka.

W  październiku toczyła się z pow odu tego 
k rw a w eg o  zajścia spraw a przed zw ykłym  
trybunałem  sądu  karnego w e Lw owie.  Os­
karżeni zastali o zbrodnię gw ałtu  publiczne­
go tylko ze s trony Judu nie zaś policji. 
Jeżeli była tu zbrodnia, w takim razie i po­
licjanci powinni byli być sądzeni, bo się je j  
także dopuścili.  Są oni naw et więcej w inni 
od pie rw szych, bo jako Stróże pokoju  i 
bezpieczeństwa publicznego w yw oła li  bez 
potrzeby k rw a w ą  walkę, u d e rz a ją c  na lud 
pałaszami.

Sąd skazał Mikołaja Barana na je d en  rok 
więzienia, chociaż się zna jdow ał w  chwili 
zajścia w  stanie niepoczytalnym. Czterech 
czeladników, k tórzy  pośpieszyli na obronę 
kolegi leżącego na ziemi i płazowanego 
przez po lic jan tów , sąd skazał na cztery  do 
sześciu miesięcy więzienia.

« W y r o k  ten, pisze Gazeta Narodowa  
w yw oła ł  powszechną sensac ję  w  auditorium 
i słusznie, bo je s t  zbyt su row ym , zwłaszcza, 
że rów nież  w inni a może w innie js i  poli­

P rzed  25 laty w  Poznaniu  założone zo- 
stale Towarzystwo P rzy jació ł N auk. Myśl do 
założenia tego T ow arzys tw a  podał I)1' Kazi­
mierz Szulc, wykonał zaś j ą  T ytus hr. Dzia- 
łyński, Karol Libelt, przy pomocy kilku 
innych również  znakomitych obywateli.

Od tego czasu T ow arzystwo zebrało w iel­
ką bibljotekę, mnóztwo rękopisów , rycin, 
ga le i ję  obrazów, bogaty  zbiór wykopalisk  i 
pam iątek historycznych i ulokowało j e  
w  w łasnym  sw oim  gmachu.

Zbiory T ow arzystw a należą do najbogat­
szych w  Polsce , za granicą też nie wiele 
rów nie  bogatych. Nagromadzono je  w  tak 
poważnej ilości dzięki ofiarności całego 
społeczeństwa. Najwięcej się przyczynił do 
wzbogacenia ich ś .  p. S ew eryn  Mielżyński, 
zapisał bow iem  T ow arzystw u  sw oją  g a le i ję  
obrazów, oraz bib ljo tekę i zos taw ił fundusz, 
za k tóry w ybudow any  został gmach dla 
pomieszczenia tych ska rbów  naukow ych i 
artystycznych.

Skarżą się na brak  ofiarności u nas. N i­
gdzie je d n ak  w śród  tak trudnych w arunków  
nie w idzimy takiej hojności w  wspieraniu  
instytucyi naukow ych  j a k  u nas. Ileż to m u­
zeów  powstało  i wciąż je szcze pow sta je  
z tych ofiar większych i mniejszych, w  k tó ­
rych je d n ak  całe społeczeństwo bierze udział. 
Gdyby nam najezdnic.y me zabierali,  nie 
łupili i nie niszczyli naszych skarbnic nau­
kowych. —  Po lska  byłaby dziś k ra jem  s ły ­
nącym z obfitości bibliotek i m uzeów . Żaden 
z k ra jów  cywilizowanych, nie p rzewyższyłby 
je j  pod tym w zględem .

Zbiory T ow arzystw a Przyjac ió ł Nauk 
w  Poznaniu uporządkowane zostały w  w ła­
snym  gm achu  i o twarte  dla użytku publicz­
nego dnia 8s° lutego b. r.

Dzień ten był dniem wielkiej uroczystości 
dla T ow arzystw a i Poznania, poświęcano 
w  nim bowiem  now y gmach, o tw ierano n au ­
kow e zbiory  dla użytku całego ogółu i ob ­
chodzono ć w ie rćw iek o w y  jub ileusz  za ło­
żenia T o w arzy s tw a  Przyjació ł Nauk.

Publiczności tak panów  ja k  i pań  zebrało 
się bardzo wiele z m iasta  i z prowincji .  Nie 
brakło także gośc i z innych dzielnic Polski.

Uroczystość zagaił k rótk iem  p rzem ów ie­
niem P rezes  T ow arzys tw a  N auk ,  S tan is ław  
Koźmian  tłumacz Szekspira i au tor  znakom i­
tego dzieła, p. t. Polska i  A n g lja ,

Po nimi przem aw iał sekre tarz  za iządu  
T ow arzys tw a  hrabia E ngestróm  o znaczeniu 
galeryi a r tys tów  polskich zebranej przez 
R astawieckiego  a zakupionej przez S. Miel- 
żyńskiego i T ow arzystw u  ofiarowanej.  P an  
E n ges t iom , autor kilku dzieł polskich o 
Szwecyi i szwedzkiej literaturze, p rac u je  
bardzo gorliwie nad rozwinięciem naukow ej 
insty tucji  Poznania.

Klemens K antecki p isarz monografij histo­
rycznych i konse rw ato r  zbiorów  T o w a rz y ­
s tw a przem aw ia ł trzeci z kolei o działach 
muzealnych i o bibljotece. Z jego  m ow y p u ­
bliczność poznać mogła jak iego  rodza ju  i 
wartości są nagrom adzone  skarby  naukow e.

Następnie hr .  E n g estró m  odczytał te le­
gram y i listy, ja k ie  Zarząd otrzymał z ró ­
żnych m ie jsc w  k r a ju  i zagranicę z pow odu 
tej uroczystości,  św iadczących o sympatyi i 
łączności z tą p iękną instytucją i życzeniach 
dla niej najlepszych.
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W  końcu p ra ła t  L ikow ski poświęcił ,  s ta­
rym obyczajem, gm ach  T o w arzys tw a ,  a 
ksiądz Polkowski przybyły z Krakowa, p rze ­
m ów ił  gorąceini s łow y w zyw ając  do je d n o ­
ści, którą silni być moż my.

Uroczystość zakończyła się zwiedzeniem 
przez gości sal i obejrzeniem zbiorów T o w a ­
rzystwa.

Z pow odu, że marszałek Zyblikiewiez, 
urządzając u siebie recepcję  dla Matejki i 
pochód z pochodniami dla okazania  mu 
wdzięczności za ofiarowanie Hołdu pruskiego  
na w łasność kra ju ,  zaprosił  tylko sam ą 
szlachtę, pominął zaś zupełnie mieszczan a 
zw łaszcza Radę Miejską, w yraża jąc  je j  w ten 
sposób sw oje  niezadowolnienie za publiczne 
potępienie je g o  okólnika szpita lnego. Rada 
m ie jska  lw ow ska  wysłała deputac ję  do K ra­
kow a dla wyrażenia Matejce w imieniu 
L w o w a  podziękowania za w spaniały  dar.

Reputację  składali w iceprezyden t miasta 
L w o w a  W a c ła w  Dąbrowski i radni A leksan­
der  Getric  (introligator) i F ranciszek G ło- 
dziński (krawiec).

Deputację  przyjął Matejko 9g° lis topada 
W  sw oje j p racow ni w  Szkole Sztuk P i ę ­
knych.

Po w yrażen iu  patrjo tycznego  podzięko­
w an ia  i serdecznej na nie mistrza odpowiedzi,  
Matejko pokazał deputacji obraz, który m a ­
luje obecnie dla uczczenia 200 rocznicy b itw y 
pod W iedn iem . Obraz ten wielkich rozm ia­
ró w  przedstaw ią  chwilę tryum fu S ob ie ­
sk iego . Będzie to n iewątpliwie now e a rc y ­
dzieło. Deputowani, acz obraz j e s t  dopiero 
podm alow auy, zachwyceni nim zostali.

Matejko ju ż  dawniej o trzymał o b yw ate l­
stw o honorowe miasta L w ow a ,  dla tego 
tym razem  uczczony tylko został przez w y ­
słanie do niego deputaoyi z patrjo tycznego 
m ias ta .  Zaszczyt to nie m ały  ale zasłużony !

Polski teatr posiada obecnie aktora p ie r ­
wszorzędnego , którego genjusz artystyczny 
uznanym  został powszechnie. Mówimy tu 
o A . Ż ó łkow skim , synu znanego także z w y ­
bornej g ry  artysty  i redak to ra  MomuSa 
(w  1820 r .)i W e d łu g  zdania znaw ców , E u ­
ropa nie posiada nie tylko lepszego odeń 
ale naw e t  ró w n e g o  m u w doskonałej grze 
aktora .

Lat pięćdziesiąt zachw yca on W a rsza w ian  
g rą  sw oją .  Rok w ięc obecny j e s t  rokiem 
jub ileuszow ym  je g o  zaw odu artystycznego. 
W ielb ic ie le  Żółkow skiego, zam ierzają u rz ą ­
dzić na  cześć je g o  bankiet i w ręczyć  m u 
wien iec  chw ały . Uroczyste zaś jub ileuszow e 
przedstaw ien ie  Żółkowskiego ma się odbyć 
4  g rudn ia  r, b, na scenie T ea tru  W ie lk iego  
w  W a rsza w ie .

W y o brażam y  sobie, ja k ie  serdeczne a za­
pału pełne czeka go prżyjęcie ze s trony  p u ­
bliczności,  której j e s t  u lubieńcem . On też 
tak ukochał W a rs z a w ę ,  iż n igdy niechciał 
g ry w a ć  na żadnej innej scenie, tylko na 
w arszaw sk ie j .  Murów miasta  nie lubi o p u ­
szczać.

Zbytecznem byłoby pisać, że Zółkowaki 
n ie  tylko j e s t  w ielkim artystą  d ram a tycz­
nym, ale też człowiekiem uczciwym . S za­
n u ją  go w ięc  ja k o  artystę  i jako  obywatela 
p ięknego  charak teru .

Na jub ileuszow e przedstawienie, p rz e s y ­
łamy m u z tu łac lw a powitanie i najlepsze 
życzenie.

SKŁADKA NA DOCHÓD W D O W Y  I 
S IER O T ś .p .  K a r o l a  MIARKI.

Z list poprzedn ich .......................... 106 60
P. Malinowski, Dyrektor Szkoły

Polskiej w  P a ry ż u .....................   1 »
R a z e m   107 60

SKŁADKA NA TEATR  POLSKI
W POZNANIU

Z list p o p r z e d n ic h ..........................  69 S0
Jad w Li a i K a ro le k ..............................  5 »

R azem ................... 7-1 50

Dla spóźnionej chwili i b raku  miejsca, 
opis obchodu 29 listopada i opis p rzeds ta ­
wienia amatorskiego polskiego z 26 lis topa­
da odkładamy do numeru 31go.

P oszukiw aną jest  osoba płci żeńskiej, 
w ieku średniego, z małym kapitałem, do 
korzystnego interesu. Bliższa w iadom ość 
w  redakcji  K ur je ra  P aryzkiego .

Młody Polak, posiadający św iadec tw a 
ukończenia g im nazjum  w k r a j n i  p rze b y w a­
ją cy  tutaj dla dalszego kształcenia się, ż y ­
czył by sobie udzielać lekcje języka  po lsk ie­
go, ja k  rów nież  literatury i h is torji  n a rodo ­
wej dla początkujących.

A dress  w  redakcji K u r je ra  Paryzkiego

W łosy  na o łow ie i troflzie , kolor naturalny
>. Dostawca

\ J .  Król. Mości Królowej 
A n g lii  i w ic iu  D w orów  
1 nieci. zł. -  m e d . s reb .

R E P A M T E U R
AU QUINQUINA

Przygot. przeżT l CRUCQ’a, Dr* -  Chemika 
PA K Y Ż , II, rue  Trevise, 11, PA R Y Ż  

I  u  E r. P.in a u d  
J e d yn y  w yrób  który, n ie  b ę d ? c  

f a rb ę ,  p r z y  w r a c a  włosom na  głow ie  
i  brodzie stopniow o w  m iarę u ży ­
w an ia  go, ich  k o lo r  n a t u r a l n y .

I B M  SIE BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPARATÓW
‘ S P Ę D Z A  Ł U P IE Ż  

We w szystkich  s k ła d , perfu m  i fryzyerów

PARYŻ, APTEKA POLSKA
P H . U I U C I E  I N T E R N A T  I 0 N . U K

30 , avenue de F Opera.

SZYBKIE

Bezz awodne  wyl ecz eni a
pochodzących z nadużyć płciowych w ja k im ­
kolwiek wieku, mianowicie, w niemocy, n ie­
płodności, spermałor hees,osłabieniamuszkułów, 
spazmów nerwowych, hicia serca, osłabienia 
ogólnego, po llucji i melancholy i  i zawrotów  
głow y w skutek osłabienia, k r o p l a m i o d r a d z a - 
ją c e m i D iia  S a m u e la  T o m pso n a  i P ig u ł k a m i 
A r s h n ia t u  Z ł o t a , D iia  A d d is o n a .

Te lekars tw a rów nież  użyteczne w  niemo­
cy, powolnym  powrocie do zd ro w ia , szcze­
gólniej zaś, jeżeli potrzeba odrodzić o rg a ­
nizm lub wzmocnić osoby wysilone drugiem i 
chorobami i w ielką s tra tą  krwi.

Te dw a lekars tw a  m ogą być zażyw ane 
osobno. Na każdym flakonie zna jduje  się 
p ro spek t  w skazu jący  sposób używania.

Aby uniknąć fałszerstw , w ym agać  należy 
na etykiecie podpisu  G e l in , jedynego  p r e ­
para to ra  tych produktów .
SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P a r y ż , G e l in , fa rm a­
ceuta lH klassy, 38, ulica Rochechouart 
i w e  w szystk ich  g łów nie jszych  aptekach.

J t lN apraw a i| b!I sMi N apraw a

Zegarków Z e g a r  I I I  i s t r z  K lejnotów

SKŁAD
ZEGARKÓW I WYROBÓW  JUBILERSKICH

Ulica  Rivol i ,  ISO
N aprzeciw  P ałacu  Tuilłerów  

W  PARYŻU

J A D A C Y M  DO P A R Y Ż A
6

Poleca się Hotel i R es tau racya
3 3  & 3 5 , m e  C a u in a r t in ,  3 3  A  3 5

w pobliżu w ielkiej O pery

1 5 0  i M o r t e m  m e b lo w a n y c h  p o k o i
I (C en y  u m ia r k o w a n e I
p o l s k i e  i r u s k i e  g a z e ty  (i w s z e l k i e  w y g o d y )

Zam ieszkały  w tym  H otelu od wielu la t Kr. BARA­
N O W SK I (rodem z W ołynia), Rodakom  przybyw a­
jącym  z k ra ju  za um iarkow ane wynadgrocfzenie, 
'przew odniczy przy  zwiedzaniu PARYŻA i jego Okolić 
i pośredniczy we w szystk ich  interessach h and lo ­
wych, u łatw ia wynajęcie m ieszkania i sto łu  stoso­
w nie dó życzeń, w ypełnia zlecenia sum iennie i 
dyskretnie.

D o starcza  b liższych  o b ja śn ień  na  l is ty  fran k o w an e

«Ś°----^ ^  w  w  ajxjo w  3 ^ 0  ^  0*1

P H O T O G R A P H I E  F R A N Q A I S E

U li o Ł o ej z x j b l i &
1 4 , K U K  r  T  »■ R® l i  K .  1 4

?  AEt S

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW  
Na drugiem piętrze.

o—<->—°M°— 'p—=>Mc—j?— —T —“H 0—o - s H ”—^ —“He— a
L e  p r o p r ić ta ir e -g ć ra n t : A. R E IFF .

Paryż. — D rukarnia polska A. R eiffa, <j, place ku College de France,


